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W HALI

Ńedawno gościł w nasrym studiu radio'
wym ,,StĘełeK'pan mgr Jacek Butkiewicą
mistrz trójskoku w Halowych Mistrzo-
stwach Polski oraz nauczyciel w.f. w na-
szej szkole.

AMPEREK: Czy aa HMP obawiał się
pan rywali, cty też pan był pewien zwy-
cięstrva?

JACEK BUTKIEWICZ: Zvły cięstwo
nie przyszło mi łaŃo, gdyżna zawodach
nie byłem faworytem. Jeden z zawodników
był lepszy.Mid wyższe wyniki ode rurie
przed zawodami.

AMPEREK: Co pan czuł po zajęciu I
miejsca?

J.B.: Co prawda było to mojeniepierw-
sze na hali, ale radość była ogromna tym
bardziej, że wróciłem do formy po mojej
ubiegłorocznej kontuzji. Zawodnik, z
którym rywalizowdem - Krystian Ciema-
ła z Bidej Podlaskiej już tydzień przed
zawodami skakał dużo dalej niż ja -
l6,47m, a ja ló,t8m i uddo mi się z nim
lvygać. Na mistrzosnłach prowadził od
pierwszego skoku 16,12m. Ja ze skoku na
skok byłem coraz lęszy i w ostatniej ko-
lejce uddo mi się go pokonać z wynikiem
1627m.

AMPEREK: Cozarnieęa pan teraz ro-
bić po HMP? Jakie są pana plany na ten
sezon?

J.B. Midem cichąnadzieję zakwalfiko-
wać się do rąrezeatacji Polski na HMS,
niestery wynik' który uzryskałem był je-

szcze niewyŚucz.ający. Mimo wsz7stko
jestem zadowolony z tego wystpu. Teraz,
gdy dalszych startów w hali nie ma,pruy-
gotuję się do sezonu letniego. Przede mną
okres cięź:kiej praq - głównie w marcu' a
następnie szlifowanie formy na pełnię
kwietnia i mają i w czerwwcu - sezon leilni.

AMPEREK : W j aki sposób pr4ygotowd
się pan do HMP?

J.B.: Jest to specyficzny cykl tre,ningo.
wy specjalnie dla lekkoatletów, z uwzględ-
nieniem nójskoku. Ja trenuję już l0 lat'
dlatego też tening ten jest już zaawanso-
wany i ściśle już ustalony. okres, w który
wchodzęjest to okres przygotowania ogól-
nego. Zaleimie od okresu zrrrienia się rykl
treningowo-tygodniowy. Wygląda on na-
stępująco: poniedziałek - trening siłowy;
wtorek - biegi; środa - skoczrrość tj. ska-
kanie dużej ilości wieloskoków; czwartek
- ponownie biegi; piątek _ drugi trening si-
łowy; sobota - trening ogólny połączony z
biegiem i w nie&ielę drugi trening skocz_
nościowy.

AMPEREK: Jak dosźo do tego, że zo-
stał Pan trój skoczkiem?

J.B.: Sportem interesowałem się w szko_
le podstawowej. Tam w VIII klasie zosta-
ła stworzona grupa lekkoatletów, w której
rozpocryndem treningi. Początkowo nie
był to ocąnłiście trójskok. Były to trenin-
gi ogólne' aja biegdem dystanse sprinter-
skie oraz próbowałem sił w skoku w dal.
Dopiero od juniora (18 laQ rozpocz{em
konkretnie uprawiać trój skok. W wieku 19
lat wygrałem ówczesną ogólnopolską
Spartakiadę Młodzieżową. Trdskok to
konkurencją w której mogę osiągnąć naj-
lepsze rezultaty i do któĘ jestem najbar_
dziej predysponowany.

AMPEREK: Jakie sąpana obecne bar-
wy klubowe oraz trener pana szkoląry?

J.B.: Trenuję w Klubie Pomorzanin To_
nń. opiekuje się rnnątrener Gęsicki. Sam
uklad treningu omawiam i konsultuję ztre_
nerami z Warszawy, gdzie studiowdem na
AWFię warszawskim. Tam właśnie w
okresie caeroleErich studiów ćwiczyłem
pod opiekąrenera Zdzisława Mioduszew-
ski€go i tenera Zdzisława Hoffirrana z pa-
nem Lasockim. Wykonuję plany
treningowe, które pozrdem podczas po-
przednich szkolen, a na co dzień samje_
stem własnym trenerem.

AMPEREK: Co należy do pana naj-
większych sukcesów?

J.B.: Największy sukoes wiążę oczywi-
ście z nójskokiem, chociłż wcześniej tre-
nując skok w dal też udało mi się osiągnąć
niezłe wyniki. Byłern wicemistrzem Pol-
ski i mistrzem HMP juniorów w skoku $/
dal. Jednak najwięcej zdobyłem w 1993 r.
trenując trójskok. Zostałem MP halowym
na otwartym stadionie oraz byłem 6 na
Pucharłe Europy, tj. Li&e Panstw Euro-
pejskich, gdzie startowało 9 pństw.

AMPEREK: Cry w swojej karierze
sportowej miał pan okazję zetknąć się z do.
pingiem? Co Pan na ten temat sądzi?

J.B.: Wkoło cĄ czas słyszy się o do-
pingu, nie ominęło to też osob, z którymi
się spotykdem na co dzień. Sport wspoł-
czesny oferuje tak wiele, że niektóre oso-
by w ten sposób próbują,,wspiąć się na
szcąlt". Jest to oczywiście zwykłe oszu_
stwo, gdyż oszukuje się zawodników jak i
też niszcry własny otga.ln'. 7* względów
moralnych i zdrowotnych jest to godne jak
największego potępienia"

A]vIPEREK: Jak pan ocenia pozycję na-
szej szkoĘ na arenie spońowej?

J.B.: Myślę' że jest tu dobra atnosfera
dla uprawiania sportu. Bardzo populame
sąfu wszelkie rozgrywki spońowe. Nasza
szkoła ma wiele sukcesów. CĄ czas jest
w wojewódzkiej czołówce. Mam nadzie_
ję' że będziecie się starać osiągnąc )eszcze
większe sukcesy we wvelkiego rodzaju
zawodaclr i tumiejach nie pomijając lek_
kiej atletyki' która stda się niestety mdo
populama wśród uczniów.

AMPEREK: Dziękuję za roznowę.
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Konwój w internacie
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K0Nlilr0J
24 kwietnia tego roku, w naszym inter-

nacie gościliśmy KoNWoJ POLSKIEJ
AKCJI HUIVIANTTARNEJ (dawniej Equi-
libre) z Panią Janiną ochojską oraz
osobami j ej towarz,ysząqrmi.

Spotkanie mido miejsce w klubie. Pro-
wadzili je Marcin Lewicki (gr. Ę i Tomav
Kalcąński (g. rD. Padło wiele interesu-
jąrych pyań. Nasi goście opowiadali o
wlArawach do Sarajewa i Czeczenii oraz
o problemach zwią.zanych z niesieniem
pomocy potzebującym. Przesłaoką spo&a-
nia była pomoc ludziom, nie tylko na tere-
niePolski' lecz wtym prąpadku w dawnej
Jugosławii.

Odpowiednim prrygotowaniem klubu
zajęła się grupa tr.Dzięki opowiadaniom
gości i kasecis video, spotkanie przyblĘ_
ło nam symację i problemy tamtejszej lud-
ności; brak żywności, lekarstw,
podstawowych środków higienicarych'tp.

Wizytę poprzedziła wystawa fotogra-
mów i dziecięcych rysrmków z Sarajewa
Zdjęta mstdy roałrieszone w korytarzu
na pańerze (ściany i gablotki)' natomiast
rysuki i plakaty znalaży swoje miejsce w
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